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Okupacja

W 1939 r. mieszkałam na Starym Mieście a pracowałam w Państwowy' 

wych Zakładach Tele i Radio na Grochowie. Pod koniec września 39 r. 

otrzymałam przepustkę do F-ki jako jedna z nielicznych kobiet. Biuro 

Narzędzi liczyło ponad 30 konstruktorów. Z początku było nas 3 czy 4- 

ry osoby, staraliśmy się chronić wszystkie proyrządy i narzędzia przei 

Niemcami oraz szkliliśmy okna . Stanowiliśmy ochronę naszego mienia 

W październiku 39 r, zaczęto ściągać ludzi do pracy, Treuhender był 

Austryjakiem, Gdzieś w listopadzie czy grudniu mojego bezpośredniego 

kierownika zaczęłam indagować o pracę w Podziemiu, W końcu zapropono- 

wałmnie czy zgodzimy się/ ja i rodzice /  na przechowywanie dokumentów 

i pieniędzy w skrytkach , Oczywiście zgoda została wyrażona ,W moim d< 

domu był punkt kasowy, który obsługiwał mój ojciec, ja natomiast mia­

łam lewy dokument i lewe mieszkanie i obsługiwałam inne punkty •

W f>.Z,3?, i Radio pracowałam do 43 r. do momentu gdy personalny-Polak 

zagroził mnie, że powinnam być wysłaną do obozu, ponieważ zwalniałam 

się w godzinach pracy do dentystki • - Spotkałam go po wojnie pracu­

jąc w "  Społem ” , gdy mnie zobaczył to poprostu uciekł. Machnęłam 

r^ką i nie szukałam, tym bardziej, że mój kierownik tak mnie doradzi] 

/  jak się później dowiedziałam miał też tego typu grzeszki na sumierdA 

W 19^3 r, odeszłam z pracy i od tej pory pracowałam w Podziemiu,

Byłam w VII 0/K,Gł, AK - najpierw jako łączniczka przenosiłam pocztę 

i zapotrzebowanie na pieniądz*. Miałam wpadkę z koleżanką zatrzymała 

nas Milicja Kryminalna i po targach zabrali sobie z naszych pieniędzy 

jakoby 1Q& pieniędzy które miałyśmy przy sobie . Jak się później 

okazało ukradli wMcej. Mieszkanie zostało natychmiast oczyszczone, 

ja na pewien czas byłam odsunięta od pracy, ale żadnych represji nie 

było , Po tej nie miłej historji zostałam kasjerem kasy podręcznej. 

Byłam tym zaszczycona i pracowałam na tej funkcji aż do 15 maja 44- r, 

czyli do momentu mojego aresztowania ,

W 194-3 r, z pełną torbą dokumentów i pieniędzy poszłam na 

Pocztę Główną załatwić własną sprawę. Był to oczywiście duży błąd 

bo takich rzeczy nie wolno było robić ,Po wyjściu z poczty skierowa­

łam się w kierunku PI, Napoleona, Na rogu ul. Wareckiej i PI.Napoleon* 

zatrzymał wszystkich policjant sprawdzając dokumenty, podeszłam i ja. 

Gdy spojrzałam na plac zimno mnie się zrobiło- wszystkie ulice były 

obstawione przez Niemców i wszędzie czekały samochody. Zrozumiałam 

że to łapanka, aż orzeźwiło mnie powiedzenie jakiejś kobiety” wpuści< 

to nas wpuścili , ale wypuścić nie chcą ” Bez namysłu zeszłam na jez­

dnię i wzdłuż ustawionych samochodów ruszyłam w przeciwnym kierunku . 

Gdy minęłam niebezpieczeństwo weszłam do bramy i usiadłam na asfalcie

bo nogi odmówiły mnie poprostu posłuszeństwa .
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Kiedyś przy przewożeniu pieniędzy skradziono mnie portfel ze skryt 

kami a w nim polecenie, że raz dziennie wolno przenosić jednorazowo 1 ,5  

min, zł* mrynarek. Polecono mnie zniknąć na pewien czas. Wyjechałam do 

Puszczy Kampinowskiej do koleżanki szkolnej i tam czekałam na wieści. 

Raz wpadłam do domu i właśnie wtedy przyszła jakaś kobieta z moimi do­

kumentami prosząc o kawałek Chleba, ale portfela nie zwróciła , W tym 

czasie w puszczy w X.43 r, w Nadleśnictwie Kampinos była obława i zas­

trzelono ukrywającego się wojskowego zawodowego a ra leśniczego pos­

trzelono z leśniczówki Granica ,

Praca moja jako łączniczki polegała na tym, że każdego dnia do 

pewnych punktów chodziłam 2 razy- donosiłam pieniądze a później z tych 

punktów’ odbierałam zapotrzebowanie i pocztę, Po wpadce z Policją Krym, 

donosiłam pieniądze tylko do jednego punktu do łączniczki i od niej 

zabierałam zapotrzebowanie na drugi dzień oraz pocztę

dla swojego dowódcy ,1 5 ,7 ,4 4  r, właśnie u tej łączniczki był kocioł i 

tam wszyscy , którzy przyszli zostali zatrzymani , W tym czasie choro­

wał mój ojciec i zmarł 30.IV .44 r. mniej się więc pokazywałam u Hanki • 

Mieszkanie musiało być obserwowane • Było to duże mieszkanie z dwoma 

wejściami, nasza łączniczka miała jeden pokój i korzystała z jednego 

wejścia i my również . Właśnie w maju właścicielka zapowiedziała, że 

wyjeżdża na letnisko pod Warszawę, a będzie u niej zamieszkiwać nau­

czycielka języków obcych , do której będą przychodzić na lekcje ucznio­

wie , Myślę , że to było podstawione , Ta sprawa nigdy nie została 

wyjaśniona , Zginęła "Hanka" "Kuba " "Marta "-lekarz, prof.Bieniek- 

"Krawczak " i inni których nie znałam , Zawieziono nas na Szucha a po­

tem na Pawiak • Na Pawiaku już na mnie"czakano " zaopiekowano się ser« 

decznie, z narażeniem się oczywiście przez personel lekarśki •

Byłam badana najpierw na Szucha, a następnego dnia zawieziono n

mnie na Pawiak, tam kąpiel i kwarantanna przez 2 tyg. a następnie fun-
i'

cja w kąpielowym, którą zawdzięczałam lekarkom .Praca b.ciężlsa ale 

cudowna, odbierało się dokumenty od aresztowanych i z powrotem wysyła­

ło się na miasto tam gdzie miało być dostarczone .Codziennie otrzymy­

wałam od Organizacji przez aspirantkę służby więziennej produkty spo­

żywcze i owoce, zresztą nie tylko ja. Ponieważ przy aresztowaniu nic 

nie znaleziono przy mnie, robiono duże starania u Niemców, którzy 

jednak się upierali, że ja też jestem bandytą. Dostawałam ciągle wia­

domości ,że już wychodzę, że już nie długo a ja sama miałam dziwną 

pewność, że też wyjdę . Siedząc w więzieniu każda chciała być jakoś 

zajęta. Ja robiłam swetry, nawet przekazano mnie tak zwany wolnościowy 

t .zn , taki, że go się nie kończyło i w czasie jego roboty więźniarka 

była zwalniana , W czerwcu 44 r. były wysłane kobiety na obóz do

Ravensbryk a ja właśnie jednej z tych wyjeżdżających poprułam swetr.
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Siedziałyśmy we 4-ry całą noc każda robiąc inną część i na rano 

swetr był gotów. Podałam go przez wachmajstergę z prośbą aby go do­

ręczyła. Jak się po wojnie dowiedziałam swetra jej nie oddała, poprosti; 

ukradła , a ja  wierzyłam że Irena pojechała w swetrze .

Z Pawiała zostałam zwolniona 22 lipca 1944. Prawdziwy dzień wolno 

ści. Rano byłam powiadomiona przez jedną z lekarek , że wychodzę.

Nie bardzo wierzyłam, ale okazało się, że prawda .W tym czasie na 

męskim Pawiaku był przygotowywany zamach na Niemców , gdzie mieli wię­

źniowie zamknąć Niemców a otworzyć wszystkie cele niestety nie udało 

się a b.dużo więźniów zginęło. Było wielkie zdenerwowanie wogóle nie 

wiedzieliśmy czy wyjdziemy żywi . I wtedy powiedziano mnie, żw wychodzę 

Wyszłam nie typowo, nie zawieziono mnie na Szucha po dokumenty, 

tylko o godź.14 wyszłam razem z wachmajstrami przez gruzy na ul. Lesznc 

Byłam pewna, żejmnie w tych grufeach zastrzelą , ale wyszłam,

P0 tygodniu Powstanie, które przeżyłam najStarym Mieście,31VIII.44 

przeszłam z Matką do Śródmieścia kanałami, potem koczowanie, Warecka 

i Hoża, głód choroba i 6 października wyszłam wraz z innymi z W-wy do 

Ursusa. Tam znów zawdzęczając lekarzom skierowani) nas zm transportu 

idącego na Wiedeń do transportu jadącego w Kieleckie» Zatrzymaliśmy się 

w Końskich i uciekłyśmy do Kielc do siostry. Potem wędrówka Starachowic 

ce, Skarżysko Gzę^oohowR-,—łócbś i wrcrsźcie w 194B ao-ffeueut-.rt
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